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1* o  Z N A Ń S K I E G O.
Xnklailcin Orirharni Nadworaej IK. Dekern i  Spó/fii, — Uedaklor: A .  H V iM M O ir s f i f .

M  9 0 . W e  W t o r e k  dnia  19. K w i e tn i a . 1 8 4 9 .

Jutro, w  dzień pokuty i modlitwy, nie wyjdzie Gazeta.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn ia 14. K w ie tn ia .
, P '  X iązę N am iestn ik  K ró lew sk i p o w ró c ił  

dziś o godzin ie  7- ran o  ■/. P e te rsb u rg a  do W a r ­
sz aw y  w  pożądanem  z d ro w iu .

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 7. K w ie tn ia .

Z ogo lnego  o b ra c h o w a n ia  ilości d ro g ich  
m e ta iló w  w y d o b y ty c h  z g ó r  U ra lsk ich  w  2. 
p o ło w ie  roku  184 l. daje  się w id z ie ć , że K o- 
p a ln ie  B z ą d o w e  d a ły : z ł o t a  57 p u d ó w , 33 
tu n ty , 17 z o lo tn ik ó w  —  p l a t y n y  3 pu d y  16 
fu n tó w  47 zo ło tn . 15 doi. K o p a ln ie  zaś p ry ­
w a tn y c h  w łaśc ic ie li dały  z ł o t a  84 p u d y  19 f. 
94 z o ło tn ik i; p l a t y n y  49 p u d ó w  34 fun t. 4 l  
z o ło tn . 90 doi. W  ogóle w  ciągu  całego ro k u  
ze  w szy s tk ich  k o p a ln i, tak  rz ą d o w y c h  ja k o  
p r y w a tn y c h , o trz y m a n o : z ł o t a  396 p u d ó w , 
31 fun t. 47 zol. 13 do li — p l a t y n y  108 p ud, 
3 9  f. 11 zo ł. 2  do le . P o d łu g  z e b ran y ch  p o . 
d a ń , w  g ó rach  A łta jsk ich  w  ty m że  czasie w y .  
d o b y to  tak  p rze z  rz ą d  ja k o  i p rzez  p ry w a tn y c h  
35,1 p u d ó w ,  a w  o k ręg u  N erczyńsk ina 7  p ud .; 
jeżeli się  d o  te g o  d o d a  37  p u d ó w  tego* m e .

ta llu  o trzy m an y ch  z rafinacy i s re b ra  z kopaln i 
A łtajskich i N erczyrisk ich  w y p a d n ie , że ilość 
z ło ta  w y d o b y teg o  w  r. 1841. w y n io s ła  w  o g ó ­
le 691 p u d .,  to  je s t o 105 p u d ó w  w ię c e j niż 
w  ro k u  1840.

F  r  a  n  c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  10. K w ie tn ia .

D nia 10. M aja Xi;jżę Jo in v ille  z T u lo n u  o d ­
p ły n ie , i na pok ładzie  »BelIe P o u lle« d o  C h in  
się puści.

O d  kilku  d n i śm ierte ln o ść  n ad z w y cz a jn a  
stolicę naszę  naw iedza . L ekarze  dostrzegali 
kilku p rz y p a d k ó w  c h o le ry , n ieb ęd ące j jednak  
tak  za ra ź liw ą , jak w  czasie p ie rw sz e g o  jćj u - 
kazania się. P o w ie trz e  takie sam e jak  w  K w ie ­
tn iu  r. 1832, m am y  zim no  suche i o s tre , jak  
w  o w y ch  s tra szn y c h  dn iach . S zp ita le  P a ry ­
skie p e jn e  są c h o ry c h . W  każdej dzie ln icy  
pom naża się  o d  d n i k ilku  śm ierte ln o ść  o  30 
osób c o d z ie n n ie ; w y p a d k u  ta k o w e g o  n ie b y ło  
o d  lat 10.

M in is te r s p ra w  w e w n ę trz n y c h  kaza ł każde­
m u z dziesięciu  a r ty s tó w , knrfkuru jących  z pla« 
nam i d o  p o m n ik a  d la N ap o leo n a , udz ie lić  p o  
m edalu  z ło ty m  w a r to śc i 1000 fra k ó w . W y ­
konan ie  p o m nika  p o le co n e  zosta ło  Ł*. V iscon ti



542

a  sta tuy k o n n e j , k tó ra  m a  być  p o s ta w io n a  n a  
dziedz ińcu  d o m u  in w a l id ó w ,  p a n u  M arochett i .

Biskup w  Mans, P . B uv ier ,  n ie p rzy ją ł  ofia­
r o w a n e g o  sobie a rc y b isk u p s tw a  w  T o u r s ,  i o 
te m  p o s ta n o w ien iu  z a w ia d o m ił  c z ło n k ó w  sw e j  
dyecezy i lis tem pasterskim .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  8. K w ie tn ia .

T i m e s  tw ie rd z i ła  w  osta tn ich  n u m e ra c h  
s w o ic h ,  że zabiegi Rossyi w  P e rsy i  i Afgha- 
n is tan ie  w  latach 1836— 1S38. L o r d a  Aucklanda 
do  p rzeds ięw z ięc ia  w y p r a w y  z tam te j  s t ro n y  
I n d u  zn iew oliły ,  aby w p ł y w o w i  rossyjskiemu 
W  A zyi ś r o d k o w e j  tam ę p o łożyć ;  domyśli-  
w * ła  s ię ,  że i teraźnie jsze p o w s ta n ie  w  In-  
d y a c h  n ie  b e z  udzia łu  i p o d b ec h ta n ia  Rossyi 
w y b u c h ło .  —  T w ie r d z e n ia  p o d o b n e  s p o w o ­
d o w a ły  jednego korresponderi ta  do  w y s tą p ie ­
n ia  w  o b sz e rn y m  ar tyku le  w  o b ro n ie  Rossyi; 
za s ta n aw ia  to  tylko p o w sz e c h n ie ,  że a r tyku ł 
t e n  tak  n ie p o p ra w n ie  i z tylu uste rkam i n a p i ­
sany, i i  oczew iśc ie  z p ió ra  Anglika w y p ły n ą ć  
n ie  m ógł.  D o m y s ł  w ię c  p o w s z e c h n y ,  że jaki 
cz ło n ek  pose ls tw a  Rossyjskiego, a m oże  i sam 
P a n  B r u n ó w  au to re m  tej a p o ł o g i  i d w o r u  
Rossyjskiego. O  d aw n ie jszych  in trygach  Ros­
syi w  A zy i  ś ro d k o w e j  rząd  angielski au ten ­
ty c zn e  posiada w iadom ośc i ,  na jpew n ie jsze  d o ­
w o d y  są z rąk  M ’NeiPa w  T e h e ra n ie  i z m a r ­
łego  B u i u c m -  lA fc ijć t  i n a r ó d  uzna ły  p o d ó w ­
czas k o n ie cz n ą ,  w y s tą p ić  n a p rz e c iw  t a k o ­
w y m  zabiegom. Z aczę ły  się zaś o n e ,  czyli 
raczej d o w o d y  ich zaczynają się od  listu D ost 
M o h a m m e d a  do  Cesarza Rossyjskiego, p rz e ­
s łanego  na począ tku  roku  1836. p rze z  B ocharę  
n ie  do  H rab iego  S y rnon icza ,  posła ó w c z e s n e ­
go Rossyjskiego w  P ersy i ,  lecz do  sam ego 
C e sa rz a ;  od  tej chw il i  ży w a  m iędzy  P e te rs ­
bu rg iem  a Indyjam i w szczę ła  się korrespon-  
d encya .  W  w sp o m n ia n e j  apologii rossyjskiej 
tw ie rd z ą  z w iększą  jeszcze p e w n o ś c i ą , jak w  
d epeszy  H ra b i  N esse lrode  z d. 20 Paźdz, 1838., 
ze H rab ia  S ym on icz  w szelk iego  udzia łu  w  
z w ią z k a c h  z D os t  M o h a m e d e m  się zapiera. 
A le  g łó w n a  rz e c z ,  p o s ła n n ic tw o  Pozucznika 
W i k o w i e  z a  do K abu lu  zostaje zagadką i t a ­
jem nicą .  W  D epeszy  sw ej  z d. 20. Paźdz. 
1838. w y ra ż a  Hr. N esse lrode:  “N o tre  gouver- 
nem ent a resolu d ’y envoyer un employe charge de 
lettres en reponse a celles que D o s t  M oharned  
JKhan dcait ete le premier d  nous adresser" ; d o ­
d a n o ,  że cel tego p o s ła n n ic tw a  li ty lko h a n ­
d l o w y .  W  depeszy  z d- 25. M arca 1839. r, 
w y r a ż a  H r a b i a , że G e n e ra ł  D u h am el „a trouve 
ć son arivee a Teheran que son predeceseur a ca it 
envoye le lieutenant V ikovich a Candahur.*  
W s z a k ż e  już d a w n ić j  sam H ra b ia  p rzyznał,  źe 
W ysłan ie  tej o soby  by ło  cz y n em  r z ą d o w y m ,

w ię c  H ra b ia  S y m o n icz  w y p r z e ć  się tego n ie  
m ógł.  P ró c z  tego  list D o s t  M o h a m m e d a ,  k tó ry  
się sta ł p o w o d e m  do  p o s ła n n ic tw a  P a n a  W i -  
k o w icz a  n ie  z a w ie ra  niś zgoła o zw ią z k a c h  
h a n d lo w y c h  lecz jest czysto  politycznej treści, 
a p o d o b n ą  dążność  m ia ły  też o d p o w ie d z ie  r z ą .  
d u  Rossyjskiego do  tego  C hana .  Całą tę  kor- 
r e sp o n d e n c y ą  prze ją ł  B u rn es  i r z ą d  angielski 
d ru k iem  ją ogłosił .  Zas tanaw ia  w ię c ,  źe a p o ­
logia obecna  r z ą d u  Rossyjskiego li ty lko na 
w y p a r c iu  się P ana  S yrnonicza się ogranicza, 
a o missyi P an a  W ik o w ic z a  b y na jm n ić j  nie 
w s p o m in a .  C o  do  o d w o ła n ia  H rab iego  S ym o- 
nicza przy tacza ją  w  tej apo log ii ,  że gabinet 
Rossyjski o za m ie rz o n ć m  o d w o ła n iu  jego p o ­
sła Angielskiego już  w  r .  1838. w ię c  d ługo  
p rz e d  w y p r a w ą  Szacha Persk iego  p rz e c iw  
H e ra to w i ,  zaw iadom ił .  Ale H rab ia  S ym on icz  
pozostał jeszcze cz te ry  m iesiące  w r z k o m o  j a ­
ko  osoba p r y w a tn a  w  T e h e ra n ie  a czas te n  

. w y s ta rc z y ł  z a p e w n e ,  aby plany s w o je  do sk u t­
ku p rz y w ie ś ć  m ó g ł  i p ró c z  tego w i e m y ,  że 
ob ie tn ice  o d w o ła n ia  p o s łó w  w  w ilią  p r z e s i ­
lenia po l i tycznego ,  m ia n o w ic ie  k iedy poseł 
m ę ż e m  tak im , k tó rego  p o s tę p o w a n ia  późnićj 
zap ie rać  się m o ż e  t r z e b a ,  w y b ie g ie m  b a rd z o  
sp o w sz ed n ia ły m .  Dalej p o w iad a ją  w  o w e j  
o b r o n ie :  p o n ie w a ż  Rossya ró w n o c z e ś n ie  S z a ­
ch a  P ersk iego  do  w y d a n ia  u tw o rz o n e g o  z  
z b ie g ó w  Rossyjskich p u ł k u  w e z w a ła ,  nie m o ­
gło W ięc być  za m ia re m  Rossyi p o s i łk o w a ć  go 
w  w y p r a w i e  p r z e c iw  H e ra to w i .  W sza k że  
okoliczność ta n ie zbija fak tum  te g o ,  że w y ­
p r a w a  p r z e c iw  H e r a to w i  przez  w o js k o w y c h  
i dyp lo m a ty c zn y c h  s ług  Rossyi by ła  p o s i łk o ­
w a n ą ;  co w iększa  — nasz p u łk o w n ik  S to d d a rd  
w y ra ż a  w  sw o je j  d e p e sz y ,  że rz ą d  perski 
z w ró c e n ie  pu łku  rossyiskiego do p ie ro  w  d w a  
d n i  p o  s z t u r m i e  d o  H e r a t u  p r z y p u ­
s z c z o n y m  usku teczn ił ,  w ię c  już w  c h w il i  
kiedy usług pułku tego n iby  z z b ie g ó w  rossy j­
skich u tw o r z o n e g o  p o t r z e b o w a ć  nie mógł.

G łó w n c m  lak tum , na k tó rem  rzą d  angielski 
polega, jest, że już  od w ie lu  lat i w ś ró d  ro żn y c h  
okol iczności ajenci rossyjscy w  w szy s tk ich  kie­
ru n k ac h  A zyę ś r o d k o w ą  zw ie d za ją ,  politykę 
angielską tam  s p o tw a rz a ją  i s p rz y m ie rz e ń c ó w  
Anglii do  odpadn ięc ia  i zaw iśc i  podburza ją .  
M n ó s tw o  depeszy p rze ję to ,  n a g jo m a d z o n o  ca­
ły  to m  d o w o d ó w ,  ale o d p o w ie d ź  H rab i  N e s ­
se lrode  na re m o n s t ra c y e  Anglii ogran icza ła  się 
na  p ro s tem  zaparciu  się — n a t ć m  co W języku 
dyp lom a tyck im  z o w ią  desacouement; zacny  
H rab ia  chciał w  rząd  angielski w m ó w i ć ,  że 
Urzędnicy C e sarza  z w ie lk ą  z ręcznośc ią '  i 
t r w o n ie n ie m  su m m  znacznych  ciągle poli­
tyczną  idą d ro g ą ,  k tó rć j  im ins łrukcye C e sa r ­
skie n i e  w sk az a ły ! !  Credat Judaeus A pella l
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M inisteryurn W h igow sk ie  przestało wpraw­
d z ie  na tćm  desavouement, ale p rzed sięw zięło  
m im o to  w y p r a w ę  do Afghanistanu. —  A utor  
apołogii w y ra ża , że n ieporozum ienia m ięd zy  
A nglią i Rossyą co  do A zyi środkow ej p o­
chodzą z zbytecznej dyskrecyi b y łego  posła  
R ossyjskiego Hrabi P ozzo  oi B orgo , który  
-w sze lk ich  przyjaznych ośw iad czeń  w  tćm  
pytaniu unikał." W szakże, czyż nie ma innych  
przyczyn  do n ieporozum ień P —  Sir R. Peei 
ośw iad czy ł w  Parlam encie, że Anglia w d z ię ­
czn ość jest w in n a  R ossyi za jć| usłużność  
przy zaw arciu  angielskiego traktatu h an d low e­
go z Persyą i zaw iązaniu  p ow tórn em  naszych  
z w ią z k ó w  dyplom atycznych  z tern państw em . 
O św iad czen ie  to, p och oczące z n am ow y, b y ­
ło  bardzo n iep o lity czn e; przecież w  ch w ili, 
gdy Sir R. Peel z ośw iad czen iem  tem  w ystą- 
p il, m iał on w  ręku w ykaz a en tó w  rossyj- 
skich krzątających się  w  Afghariistanie. Ajenci 
C1 to P o l a c y ,  k t ó r z y  s p r a w i e  R o s -  
s y j s k i ć j  w  A z y i  ś r o d k o w e j  g o r l i w i e  
ś l u z ą ,  t u s z ą c  s o b i e ,  ż e  p r z e z  t e  i c h  
u s i ł o w a n i a  r y c h l e j  c z y  p ó ź n i ć j  d o  
w i e l k i e j  w o j n y  m i ę d z y  A n g l i ą  i r o s _ 
s y ą  p r z y j d z i e ,  która odrodzen ie ojczyzny  
ich czyni do praw dy p o d o b n e m !! W śród w ię c  
takich okoliczności ostatni bunt w  Afghanistan 
nie —  zdaniem  T im es — m im o w szelk ie apolo- 
gie podejrzenie w zb u d zać m usi; ziem ia A zyi 
środkow ej już jest przez a jen tów  Rossyjskich  
podkopaną i p rz ed z iu r a w io n ą ;  Anglia w ię c  
czu w a ć nad tem  p ow inn a, aby się pod nią nie 
za w a liła ; w  p rzeciw n ym  razie w sze lk ie  źró ­
dła p om ocne dla niej w ysch n ą . —  N areszcie  
daje T i m e s  tćj apołogii g o d ło : qui s'excuse, 
s'accuse.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 29. Marca.

K ról w yd a ł p o lecen ie, aby otw arcie skrzyń, 
zostaw ion ych  przez Króla G ustawa III .  w  b i­
b liotece uniw ersytetu  U psalskiego, odbyło się 
w  ob ecn ości Prokanclerza u n iw ersy tetu , R e­
ktora i K onsystorza akadem ickiego, oraz Na 
czelnika A rchiw um  państw a. Jeden exem ­
plar* spisu p rze d m io tó w , jakie w  tych skrzy- 
niach  znalezionem i będ ą, w raz  z kopią roz­
porządzenia G ustaw a II I . ,  ma być K ró low i 
przesłany.

Rozmaite wiadomości
Z P o z n a n i a .  —  Z departam entu B ydgo­

skiego ciągłe nadchodzą w yrzekania z p ow od u  
p o w ietrza  ostatniem i czasy. D nia 10. i 14go 
zrana m ocna była m gła, Stan term om etru w a ­
hał aię w  M arcu-m iędzy ■+• 7* i 7° R. w  cie- 
piu. P om ięd zy  93 dostrzeżeniam i p an ow ał 59

razy w iatr  zachodni, 30  w sch odn i, 3 północny  
i raz p o łu d n iow y . W  dniach 2 ., 3 „  16., 1 8 ,  
25. i £1. w ia ł m ocny w ich er  z zachodu, dn. 1. 
ze w sch odu , a dn. 26. z p ó łn ocn o-w sch od n ićj 
strony, Ł agod ne w  ogó ln ości i w ilgo tn e  
p ow ietrze  m e w p ły w a ło  szk od liw ie  na zasie­
w y ;  tylko w  p o w iec ie  In ow rocław sk im  ska­
rżą się ze rzepak od  m rozu ucierpiał; tu tak ie  
brak paszy m ocn o  się daje w e  znaki. L iczba  
chprjjch zuacznie się w  M arcu zw ięk szy ła , i 
dzieci szczególn iej bardzo na żarnice ch oro ­
w a ły . Śm iertelność przecież n ie była znaczna: 
gryp ę, kaszel, chrypka, ś lin ogorz, zapalenia  
i rum atyczne bóle różnego rodzaju szczegól-  
nićj dostrzegano. W  W ielk im  D ręczn , ptu 
C zarnkowskiego,^ w y b u ch ła  pom iędzy d z ie ­
ćm i, mającemi juz szczep ioną o sp ę , naturalna, 
ale źadrio na n ię nie um arło. T u i o w d z ie  
pojaw iały się takżegastryczno n e r w o w e  febry, 
a m iędzy dziećm i szkarlatyna i o d ra .  W  d e­
partamencie Bydgoskim  w  Marcu 7 osób  utra­
ciło  życie , a m iędzy tem i 3 d ziec i, które sam e 
w  domu zostaw ion e tak się w  ogniu poparzyły, 
że w  skutek tego  pom arły. Jed n o dziecko  
spaliło się w  czasie pożaru.

Z B e r l i n a ,  dnia 8. K w ietn ia. —  R ozkazem  
gabinetow ym  z  dnia 30. zeszł. m ., K ról Jm ć  
p od w yższyć raczył pensye P oru czn ik ów  w  
w ojsku o 3 talary m iesięczn ie , p o czą w szy  od  
1. C zerw ca r. b ież ., tak że na p rzyszłość P o ­
rucznicy jazdy pobierać będą m iesięczn ie po  
33 tal., a p iechoty  28 tal. —  Zm arły W . K ią  
M eklem bursko -  b zw eryń sk i jeszcze na łożu  
śm ierlelnem  zaczął pisać list p ojedn aw czy do  
sw ojej przyrodniej siostry X ięźnej O rleans, 
której zam ęźciu był przeciw n ym , lecz słabość  
n ie  d o zw o liła  rn u  go dokończyć; list ten, jak 
go zn alezion o, przesłano teraz w spom n ianej 
X ięzne). —  W  drugie św ię to  w ielkan ocn e  
zbierano po tutejszych k ościołach  składki na 
korzyść Jliskupstwa Jerozolim skiego, i w yp a-  
dek^ ich ma być bardzo pom yślny; jeżeli to i 
w  innych m onarchiach m iało m iejsce, tedy  
spodziew ać; się m ożn a, że szlachetny cel z a ­
łożenia szpitala i szk o ły  w  Jerozolim ie dla 
m ieszkających tam chrześcian w yznania ew a -  
nielick iego, w  krotce zostanie osiągniętym .

S a l a m a n d r a  t r u c i z n ą . — W  dzienniku  
E c h o  d’A l a i s  czytam y w ypadek  następujący: 
D o  zajezdnego dom u w  la Bastide prży g o ś­
cińcu w iod ącym  z V ille fo rt do L ongogne, 
przybyli dw aj podróżni i kazali sobie dać obiad. 
Zażądali także butelkę w in a . A le  za led w ie  
ze go sk osztow a li, natychm iast ob adw aj jak 
pierunem  rażeni padli na ziem ię, i w  najokro­
pniejszych k onw ulsyach  ducha od dali, nim  
jeszcze p om oc przybyła. M iejscow a w ład za
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uwiadomiona o tym wypadku, przybyła zaraz 
do gospody i przedsięwzięła śledztwo. Go­
spodarz i zona jego zaręczali pod przysięgą, 
ie  są niewinni; ta ostatnia oświadczyła nawet, 
ie  w  obec miejscowej władzy będzie jeść i 
pić to wszystko, co dla podróżnych zastawiła. 
Ale zaledwie źe wypiła śklankę tegoż samego 
w ina, natychmiast porwały ją straszne kolki, 
i w  krótkim czasie także skonała. Wtedy 
przystąpiono do rozpoiriania trunku w  beczce 
i znaleziono w  nim nieżywą salamandrę. Nie­
szczęśliwy wypadek ten, w  którym troje lu­
dzi życie utraciło, przypisują truciźnie z sa­
lamandry.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Niedawno znowu wściekły pies schwycony 

i zabity został, przez którego dwaj ludzie zra­
nieni i zapewne tćź niektóre psy ugryzione

Celem zapobieżenia większemu nieszczęściu 
rozporządza się niniejszćm, ażeby wszystkie 
psy w  obwodzie policyjnym tutejszym na 4 
tygodnie od dnia dzisiejszego rachując, bezpie­
cznie uwiązane zostały.

Psy na wolność puszczone nietylko złapane, 
i skoroby właściciele takowych w  24 godzi­
nach nie zgłosili się, zabite zostaną, ale też 
właściciele wypośroakowahi oprócz tego za 
kontrawencyą przeciwko o b w i e s z c z e n i u  ni­
niejszemu albo 5 Tal. kary zapłacą, albo też 
na 8 dni do więzienia osądzeni zostaną.

Przy tej okazyi Publiczność niech zwraca 
swoją uwagę na przepisy paragrafu 92. do incl. 
101. Regulaminu Policyjnego w  Dzienniku Praw 
pod d. 28. Października 1835. umieszczonego.

Poznań, dnia 14. Kwietnia 1842.
__Kró_l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l icy?.

S P R Z E D A /.  K O N I E C Z N A .
Sąd Ziemsko - miejski w  I n o w r o c ł a w i u .

Do sukcessorów Józefa i Maryanny małżon­
ków  Mlickich należący się folwark wieczysto- 
dziorzawny J e r z y c e ,  oszacowany na 5487 
Tal. wedle taxy, mogącej być przejrzanej w raz 
z wykazem hypotecznym i warunkami w  Re- 
gislraturze, ma być

d n i a  20.  C z e r w c a  1842. 
przed południem o godzinie lOtćj w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedany.

"Wzywają się wszyscy wierzyciele realni, 
aby pod uniknieniem prekluzyi najpóźniej 
y? tymże terminie się zgłosili.
_ jn o w ro c ła w ,  dnia 5. Listopada 1841.

OBWIESZCZENIE.
Ogłasza się niniejszem, iż tegoroczne w y ­

ścigi konne odbędą się tu w  Poznaniu w  dn . 
27. i 28. C z e r w c a ,  wystawa zaś zwierząt

d n i a  30. C z e r w c a .  Porządek i warunki, 
jakie postanowione zostały, wykazuje w y d a­
ny już w  tej mierze i szanownym Członkom 
Tow arzystw a udzielony program, który tć i  
do Panów Radzców powiatowych ku wiado­
mości osób właściwych przesłany został.

Poznań, dnia 6. Kwietnia 1842.
D y  re  key  a z w i ą z k u  c e l e m  u l e p s z e n i a  
c h o w u  k o n i  i t. d. w  W.  X i ę s t w i e  P o ­

z n a ń s k i  era.

Podpisana Dyrekcya uwiadomią Członków 
Towarzystwa wyścigów konnych Gnieźnień­
skich, i i  walne zebranie stowarzyszonych 
członków odbędzie się w  dniu wyścigów dn. 
27- K w i e t n i a  r. b. o  godzinie 3, z południa. 
D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  g o n i t w  k o n -

._______n y c h  G n i e ź n i e ńs k i ch .

O B W I E S Z C Z E N IE .
Dyrekcya nowego Berlińskiego Tow arzy­

stwa zabezpieczenia przeciw szkodom od gra­
dobicia mianowała nas agentami dla tutejszej 
okolicy.

Podając to niniejszćm do publicznej wiado­
mości , nadmieniamy, iź fundusze tego od ro­
ku 1832. istriącego Towarzystwa wynoszą 
summę

Tal. 13 sg;i\,
a zatćm assekurującym się przy t e n i ż e  T ow a­
rzystwie wszelka gwaraneya jest zapewnioną.

słuszne zasady i nagrody Towarzystwa czy­
nią nam podobnym współzawód z kaidem 
innem.

Instytut nasz uważamy za najlepićj poleco­
ny do uczestniczenia w  nim dotyczącej Publi­
czności, i chętnie jesteśmy gotowi żądanych 
względem onegoz dalszych udzielić wiado­
mości.

Podwójne exemplarze do podpisania asse- 
kuracyj i instrument organizacyi Towarzy­
stwa każdego czasu będą udzielane.

Poznań, w  Kwietniu 1842.
Wtrtfciu Auerbach,

_ Posiadając teraz w  zupełności zaku- ®
•  pione na teraźniejszym Lipskim walnym ® 
w jarmarku najnowsze Paryzkie mody dam- §
*  skie, skład mój damskich tow arów  strój- ® 
g  nych i modnych opatrzony jest wszelkie-
o  roi nowościami obecnej pory w  jak naj- ^  
g  większćj zupełności i w  jak najbardaićj 
® zaletnym guście. »
w  C. J a h n 2

w  Poznaniu, Stary rynek J \§  52.


